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Przedpłata wynosi we Lwowie:

Kocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kw artalnie 4 zł. 
50 ct. — m iesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do dom u dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austrjai kiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kw artalnie 6 zł. 
m iesięcznie 2 zł.

Z przesyłka pocztową za granicę do całych Niemń c rc cznie 
50 m arek — kw artaln ie 12 m arek 50 fenig^w — 
do Francji, Anglji, W łoch : Szwajcarji rocznie 80 
franków  — kw artalnie 20 franków.

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,* plac Marjacki 
liczba tj i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c ja  nie  z w r a c a .

Numer „Dziennika Polskiegc kosztuje 6 ct. Mjcfaodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 * rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z ie n n ik a  P o lsk ie g o ,*  pRc 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i u r o  d z ie n n ik ó w  Ludwika 
P I o h  n a , ulica Karola Ludwika 1. 9.

W e W iedniu: pp. H aasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s N a c h . ,  RudoU 
Mosse i J. D anneberg; w Paryżu : C. Adam 38, 
rue  de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą l O  centów od jednego 
wiersza drobnym  drukiem  tp ?'t).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i une prywatne 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Pryw atne korespondencje 158 i nekrolog]- 580 centów od 
wiersza.

D robne ogłoszenia l 1/ .  centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Reklamy w  rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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Katechizm hakatystowski.
Lwów 29 września.

(I.)  Polakożercza Post berlińska, pragnąc 
ożywić nieco swoje jednostajne, jak melodja je­
siennego deszczu i przeżuwające ciągle te same 
ataki na nasz ruch narodowy pod zaborem pru­
skim, wysiała do Wielkopolski niejakiego G. 
Finka, który „badał stosunki na miejscu* przez 
całe jedno lato i swoje komiwojażerskie spo­
strzeżenia zawarł w ogłoszonej świeżo w Berli­
nie książce p. t. Der Karnpf urn die Ostmark. 
M n Beitrag eur Beurtheilung der Polenfrage. 
(„Wa'ka o Marchję Wschodnią, przyczynek do 
osądzenia kwestji polskiej*), stanowiącej roazai 
katechizmu luh podręcznika dla hakatystów. 
Sama już okładka książki uprzedza czytelnika 
o tępa, co w niej znajdzie. Winjeta jej przed­
stawia walkę czarnego, ukoronowenego orła 
pruskiego z białym orłem polskim, a właściwie 
już nie walkę, tylko jej ostateczny moment: 
orzeł pruski z rorposiartemi skrzydłami unosi 
się bowiem tryumfalnie nad polskim, który po­
konany, spada na ziemię i już tylko ostatkięm 
energji wyciąga au niemu pazury-,.,

Na ostatniej karcie mamy zakończenie walki, 
jti. je sobie wyobrażają wy dawcy i „artysta* 
W. Richter; na widowni króluje już wyłącznie 
orzeł czarny, a ogon roztacza tak groźnie, dziób 
roztworzył tak drapieżnie, że potulnie, ledwie 
drżąc ze strachu, usadowiły się po bokach sa­
telity: cztery orzełki, wyobrażające godła „Dro- 
wincyj wschodnich*. Wszystkie one oczywiście 
czarne, sprusaczone; w łonie tylko wyobrazi- 
ciela Księstwa poznańskiego mieści się orzełek 
piastowski, drc nny, lecz cały, niespożyty. Ozna- 
czaż to rozmiary tolerancji żywiołu polskiego, 
jakie sobie potężny orzeł czarny zakreślił, lub 
symbol, że białego połknął. lecz go nie może 
strawić i nie strawi ?

gapi aufor yy przedmowie przyznaje, że 
między polakami yigdy i*.e zyl, po „zagrożo­
nych* prowincjach odbył tylko jedną podróż ; 
dziękuje też za ułatwienia, doznane tak ze stro­
ny ludności, jak i reprezentantów rządu. Gdyby 
reprezentant narodu uczonych i myślicieli wy­
dął dzieło np. zoologiczne, przyznawszy się, że 
pf«wi3  pigdy na oczy nie widział opisanych 
okazów, spotkałby się zapewne z druzgocącą 
krytyką każdego poważniejszego Niemca; o Po- 
WtJKil można jednak p is a ć ,  nie poznawszy ich 
wcale, opierając aię li o pompc „cichych współ­
pracowników*. Do tego stopnia demoralizuje 
szowinizm sumienie publiczne.

A hr  racja sumienia i aberacja umysłu — 
jedno lączr się z drugiein aby utworzyć ca­
łość duszy nowoczesnego barbarzyństwa. Szo­
winizm pruski zasadza się  ̂na niebotyeznem po­
czuciu potęgi pięćdziesięciu mili-nów Niem­
ców, obawiających sie tylko Bogó i nikogo 
więcej; równocześnie pierwsze artykuły kate­
chizmu hakatystów brzmią; „Abstrahując od 
niebezpieczeństwa socjalno-rewolucyjnego, nie 
grozi niemieckiemu państwu żadne inne w tym 
stopniu, co polskie* — ze strony trzech mfjjo- 
nów spętanych ustawami wyjątkowemi „współ­
o b y w a te li* . Dla autora jest to niebezpieństwo 
pipłylko wewnętrzne, lecz i zewnętrzne, dla 
tęgo — j k wyraźnie zaznaczą — musiał rząd 
prpski „poważne czynić przedstawienia dyplo­
matyczne* u rządu wiedeńskiego , powodu 
„dómonstracyj* na wystawię lwowskiej.

Debrze, że o tem wiemy, i dbbrze, że jfutor 
zarazem zdradza złą wiarę, z jaką działał jego 
-ząd wówczas, tudzież on sam dzisiaj. Zarzut 
swój „ogólno-pulskiej (g ro isp e ln itd i)  agitacji* 
opipra mianowicie na mowie p. Kościelskiego, 
wvplos7onei we Lwowie dn:a 16. września 1894 
roku i dodaje, że mówiąc o powołaniu do 
pracy „młodszej braci*, p. Kościelski myślał 
p Szlązku górnym, gdy każdemu, znaJ3<efflu
bodaj powierzchownie nasze iycie pjibliczne, 
wiądomp, żę pod lem rozumiemy jedynie i wy­
łącznie lud wiejski. Na takicn to interpretacjach
opierają się oskarżenia publicysłów i prokurator 
rów, opierają się zmiany systemu politycznego!

Całe dzieło Finka jest jednym wielkim sze­
regiem aberacyj sumienia i umysłu, popełnio­
nym z prawdziwie niemiecką systematycznością 
i gruntownością. Jest to formalny podręcznik, 
wydany dla członków wielkiego Vaterlandu, ce­
lem wszechstronnego zaznajomienia ich z prze­
szłością i teraźniejszością „Marchji wschodniej*, 
jest to wielki magazyn fałszerstw i denunejacyj, 
(.tworzony dla publicystów i pikelhaub z pod 
wszystkich ciemnych gwiazd, wielki rezerwoar 
jadu, celem zalrucia wszystkich studzien publi­
cznych w Niemczech. Rozdział pierwszy dzielą, 
ogólny, obejmuje poglądy zasadnicze na stosu­
nek Niemców do Polaków i informacje o sto­
sunkach naszych ludnościowych, tudzież o życiu 
wewnętrznem, o prasie i partjach dzielnicy 
pruskiej.

Totem następują opisy poszczególnych pro- 
wincyj, zatem Prus wschodnich, zachodnich, 
Ks. poznańskiego i Szląska górnego — ze szcze- 
gółowem uwzględnieniem wszystkich wybitniej­
szych okolic kraju i miast. Ten właśnie dóal 
jest widocznie pracą zbiorową całej sfory ajen­
tów i agitatorów. Prowadzą nas oni na kilka 
tysięcy ulic i rynków, do kilka tysięcy dworów, 
chat, pjebanij i urzędów, wszędzie, przekręcając 
w potworny sposób prawdę dziejową, stawiają 
kamienne posągi sv ojej molochpwej Qermanji, 
wszędzie denuncjują, że gdzieś się rozlega słowo 
polskie, gdzieś znajduje się pamiątka polska, 
wszędzie zawieszają proskrypcyjną tablicę; aus- 
ro tten !

Następuje jako błogosławieństwo dla cywi­
lizacyjnej tej misji, w końcowym dodatku sze- 
reg wyjątków z mów i pism antypolskich, roz­
maitemu czasy ogłoszonych przez jenerała Grol- 
manna, prezydenta Flotwella i oczywiś ie Bi- 
smarka, ces. Wilhelma, ministra Bossego itd. 
Sprawozdaniem z działalności komisji koloniza- 
cyjnej kończy się to dzieło, nie mające może 
sobie równego w żadnem piśmiennictwie. Czy­
tając je musi się powiedzieć, że jeżeli które­
muś z kalifów atrament mędrców wydawał się 
świętszym, niż krew męczenników, to istnieje 
też atrament gorszy, niż jad bazyliszka...

Okólnik ks. Imeretyńskiego.
N . Reforma pisze: Otrzymaliśmy w tych

dniach w oryginalnym tekście poufny okólnik 
jeneral-gubernatora warszawskiego ks. Imeretyń- 
skiego, rozesłany do wszystkich gubernatorów 
w Królestwie Polskiem, jakoteż do oberpolic- 
inajstra i prezydenta miasta Warszawy, a na­
kazujący urzędnikom państwowym rozmawiać 
metylko pomiędzy sobą, ale i z interesantami- 
Polakami wyłącznie tylko po rosyjsku. Nie jest 
to nowy pomysł ks. Imeretyńskiego, lecz przy­
pomnienie odnośnego rozporządzenia Hurki.

Charakterystycznem jest, że poufny ten 
okólnik przygotowany był i datowany 10/22 
sierpniu, tj, na 9 dni przed przyjazdem cara 
Mikołaja do Warszawy, a rozesłany dopiero na 
drugi dzień po wyjeździe cara.

Okazuje się tedy, że gdy z całą ukfadno- 
ścią formowano w zamka z panem Wrotnow- 
skim i innymi listy osób, mających stanowić 
szeregi powitalne dla cara, gotowano równo­
cześnie cichaczem taki pasztet dla Polaków. 
KJedy prasa ugodowa Judzjła społeczeństwo pol- 
p .ie Rrijrpzmąitszęmj bhietnięhmi, a panowie 

iitzo^rip układali programy pojednawcze, na- 
e , rz$du- rosyjskiego w Królestwie Polskiem 

UZflt ' Putrzebne przypomnieć ru-
syfikacyjny okólnik swego poprzednika i żądać 
ścisłego stosowania SIę do jego systemu!

Okólnik k»■ Imeretyńskiego brzmi w prze­
kładzie Z rosyjskiego oryginaL’. jak następui°- 

W arszaw a  D o  J W .  Gubernatorów
Jene ra i-G ube rna to r P rzyw iś lań sh iego  kraju , 

Z  3. w yd z ia łu  kanoe- p . o. warszawskiego 
la r j i  OberpoUcmajstra

W . s ięrprua I M ?  X- i  V- prezudenta 
N r i  12.482. nt. W arszaw y.

0  ubywaniu języka 
rosyjskiego.

Do wiadomości moj. j doszło, iż urzędnicy 
niektórych instytucyj rządowych ministerstwa 
spraw wewnętrznych, wbrew okólnikowi war­
szawskiego jeneral-gubernatora je erala feld­
marszałka Hurki z dnia 7. listopada 1892 roku 
nr. 12.598, pełniąc swoje obowiązki służbowe, 
mówią zarówno pomiędzy sobą, jak i z osobami 
prywatne rui po polsku, Wskutek tego i ze 
względu, iż wyżej wspomniany cyrkuiarz jenerat- 
feldinarszałka Hnrki dotąd nie został unie­
ważniony, proszę JWPanu o zwrócenie uwagi 
urzędników, aby ściśle wypełniali i niezmiennie 
zastosowywali się do wskazówek w cyrkularzu 
tym wyłuszcz.onyeh, z uwzględnieniem wyjątku, 
w okólniku przewidzianego, a dotyczącego insty- 
łucyj włościańskich, w razie jeżeli języka pań­
stwowego nie rozumie ktoś ze stron intereso­
wanych pochodzenia włościańskiego.

Oryginał podpisał:
Jenerał-adjutant 

Ks. lmeretyńskij.
Koibrasygnował:

Dyrektor kancelarji Mienkin.
Za ZKoaność podpisał:

Zarządzający referent Zielenin.

Proces w Grudziądzu.
Wyrok w tym procesie już zapadł. Pod­

czas rozprawy oskarżeni zaprzeczyli, jakoby 
występowali zaczepnie przeciwko Grutterowi, 
oraz stwierdzili, że Grfittera nikt z wagonu nie 
spychał, lecz owszem Griitter. mimo zatrzymy­
wania go w wagonie, wyszedł i więcej go już 
nie widziano.

Z zeznań świadków najciekawszem jest ze­
znanie fotografa Hansena, rzucające smutne 
światło na administrację kolei. Gdy Griitter 
znikł z wagonu, zaalarmował Hansen na naj­
bliższej stacji urzędników kolejowych. Na zapy­
tanie, gdzie jest kierownik pociągu, otrzymał 
odpowiedź, że go przy tym pociągu niema. 
Kierownik lokomotywy fungowal także jako 
kierownik pociągu. Na zapytanie świadka, cze­
mu nie wstrzymał pociągu, gdy on (świadek) 
pociągnął linę sygnałową, otrzymał taką, cha­
rakterystyczną odpowiedź: „Toś pan mógł dłu­
go ciągnąć, gdyż lina nie była wcale połączona 
z maszyną*. Można, sobie wyobrazić, jakie te 
słuwa wywołały wrażenie na sali sądi wej, mia­
nowicie wśród dziennikarzy niemieckich, którzy 
oświadczyli, że to nowy materjał, obciążający 
administrację kolei, który też należycie w refe­
ratach swoich wyzyskają,

Na wniosek obrońcow przesłucnano także 
sędziego, który prowadził śledztwo w tej spra­
wie. Jest nim sędzia ziemiański Plath, który ze­
znał, że istotnie po przeprowadzeniu śledztwa 
wniósł o wypuszczenie podsądnych z aresztu 
śledczego, który to wniosek jednak prokuratorja 
odrzuciła.

Jako komiczny epizod procesu przytoczyć 
należy następujące zajście: Trybuna! postanowił 
wysłuchać opinji dra Grunau’a. dyrektora za­
kładu obłąkanych, który pierwszy opatrywał 
leżące na torze zwłoki GriUteya, Tymczasem 
nadeszło pismo, iż dr. Grunau zachorował w 
hotęlu tak, że nie ipoie przybyć do sądu. Na 
wniosek prokuratora uchwalił trybunał wysłać 
sędziego Ingerslebena. aby Grunaua w hotelu 
przesłuchał. Ten jednak powrócił z oświadcze­
niem, iż Grunau nie był zdolnym do złożenia 
jakiegokolwiek świadectwa, ponieważ się upił. 
Wywołało to sensację i wesołość w audytorjum. 
Na wniosek prokuratora skazał trybunał dra 
Grunaua na 200 marek grzywny.

Po wywodach prokuratora i obrońców 
przysięgli odrzucili oskarżenie o naruszenie spo­
koju publicznego, a pznali oskarżonych winny­
mi wspólnego, niebezpiecznego i rozmyślnego 
pohicia. W myśl tego werdyktu trybunał skazał: 
Antoniego Lewandowskiego na 1 miesiąc wię­
zienia, Korczyńskiego na 6 miesięcy więzienia, 
Resmera na 8, Matlińskiego na 8 i Grajewskiego 
na ośm miesięcy więzienia. Wszystkim oskarżo- 

ym policzono 4 miesiące odsiedziane w wię-

(13)

J. JANIK.

Z E MS TA .
Powieść współczesna

(C'4f śa lm ).

Jeszcze nie m.nęła godzipa, gdy Mikołaj, 
wnież poważni0 zani< pokojony, rhoeiaż na 
wnątrz starał się zaehowac spokój, poszedł 
m do swego ucznia z doniesieniem, że obiad 
■ stole. Musiał jednak wołać kilka razy, ża­
rn zdołał wyrwać Piotra z zadumy, w której 
? pogrążył.

Teraz, gdy go otoczyła rzeczywistość, o za- 
łmnienju mpwy być nje mogło. Pod tym pla­
nem, na któ- ym Canalpttj odtworzył bitwę pod 
epanto, pod ciężkim przepychem portjer z sta- 
go genueńskiego aksamitu, któro chroniły sen 
ńesięciu generacyj Sentcllich, wśród tych niu- 

które widziały tyle wzniosłych i Dięknycb 
yśli, musiał on, Komanow. Chypre Monta- 
}ut, w palącej bezsenności myśleć o ataku, na 
óry nie było określenia.

Gzyż nie odziedziczył nic z szlachetnej krwi 
*ycb przodków, że, aczkolwiek pod świątobli- 
ym pozorem, oświadczył gotowość popełnienia 

łajdactwa? A jeżeli nie mógł się uchylić 
1 'uowiązku, jaki zaciągnął tak wobec ojca, 
wobec przybranej matki, dlaczego nie miał

odwagi myśleć o tej nicości, w której niena­
wiść, miłość, zemsta, wszystko się uspokaja, gi­
nie, zapomina?

Na widok tego fizycznego i moralnego znu­
żenia „chłopca*, zaczął Mikołaj strofować go, 
ale glos jego, któremu napróżno starał się na­
dać jakąś pewność, zdradzał wewnętrzne wzru­
szenie. Po raz pierwszy przyszła mu do głowy 
zuchwała myśl, stanąć okonjem życzeniu Kse- 
nji Mikołajównej, którą doiychczas uważał za
nieoirtylmb

  No no — mruczał — nie powinieneś
z tego powodu.. tak, tak, w razie koniecznym 
znaidzi my środek wybrnięcia z tej historji... do 
linhia taki urzystojny kawaler musi się podo- S  J K L  i żeli Mikołaj to potwiepdzi,

Ksenja Mikołajówna będzie się musiała zgodzić 
z losem..^ Przyjdźże do siębie!

Rzekłszy to, ujął X ego wychowańca za 
ramię, jak wtedy, gdy był je3zrz< dzieckiem, 
i pociągnął go z łagodną przemocą o J 
dalni.

Przy obiedzie nie udało się jednak staremu 
profesorowi wyrwać młodzieńca z jego ponurej 
zadumy. Deser, stare wina francuskie i węgier­
skie schodziły prawie nietknięte ze stołu.

— Go sądzisz o tem? Możebyśmy się na­
pili kawy na placu św. Marka? — zaproponował 
Mikołaj z niezwyklem u niego wahaniem. 
Jeszcze zawcześnie, aby iść spać pomimo tak 
długiej i uciążliwej podróży.

zieniu śledczem i wszystkich wypuszczono na 
wolną stopę.

Do wyniku procesu dodaje Kurjer Poznański 
następujące uwagi:

Taki wyrok wydał sąd przysięgłych i taką 
karę wymierzył na murarzy P oIukow trybunał, 
składający się wyłącznie z Niemców-piotestan- 
tów! Po Opalenicy — Grudziądz — oto dwie 
sromotne klęski Hakatystów. Zamiast „morder­
stwa politycznego* wykazały rozprawy sądowe 
pospolitą bójkę, juk to przy stole sprawozdaw­
ców przyznał sam redaktor Geselligera, p. Fi­
scher, tego samego Geselligera, który potwarcze 
rozszerza! wieści o „sfanatyzowarych wyborcach 
polskich, którzy zamordowali niemieckiego patrjo- 
tę“, który ogłaszał składki na rodzinę „zamordowa­
nego patrjoty niemieckiego.* Tymczasem sędzio­
wie przysięgli orzekli i skrupulatne przesłuchanie 
świadków wykazało: że o „fanatyzmie* robo­
tników polskich nie może być mowy; że nikt 
Gruttera nie mordował, nikt go nie wypychał 
na platformę; że Griitter nie potrzebował ucie­
kać, bo był siłaczem, co się zowie; że guzy, 
które Griitter oberwał od murarza Resmera, 
oddal temuż z naddatkiem; że Griitter był za- 
wadjaką, bo jako wykształcony człowiek nie 
byłby mieszał się do sprzeczki pospolitych ro­
botników.

Parturiuni montes, nascitur ridiculus mus: 
ani „zakłócenie pokoju krajowego*, ani „mor­
derstwo polityczne*, ani nawet „pobicie z śmier­
telnym skutki im niebezpiecznem narzędziem* 
me miało miejsca, tylko proste „wspólne, roz­
myślne pobii ie*. Dwóch oskarżonych niewinnie 
trzy długie miesiące siedziało w więzieniu. 
Dramat skończony, guzy Gruftera pomszczone, 
ale któż pomści społeczeństwo polskie za krzy­
wdzące potwarze, o pomstę do nieba wołające 
oszczeistwa Hakatystów? Panowie ci czują do- 
dobrze że codziennie popełniają zbrodnię „za­
kłócenia pokoju krajowego* swem szczuciem i 
podjudzaniem i dla tego to tak uporczywie 
śledzą za tą zbrodnia, między znienawidzonymi 
Polakami. Ktokolwiek nie zatracił w sobie zu- 
zelnie poczucia prawa i słuszności, ten z nami 
napiętnuje Hakatystów i ich prasę, nie wahając 
się przedstawiać prostej bójki, jako „morder- 
derstwo polityczne* — jako ludzi, podburza­
jących ludność niemiecką rozmyślnymi fałszami 
do gwałtów przeciw Polakom „mordującym* 
„patijotów* niemieckich.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  3Q. września.
O godz. 5 . popol. w wydziale kraj. wa'ne 

zgromadzenie czlorków  akcyjnego T ow . fabryki wa­
gonów w  Sanoku.

Teatr hr. Skarbka: „Modelka*, operetka Soup- 
pego Początek o godz. 7. wieczorem.

Kalendarz. Czwartek (30 . ) :  Hieronima w. —  
W schód słońca o godzinie 6 . minut 4 , zachód o 
godzinie 5 . minut 35

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Kornela
Ujejskiego odbędzi" się w piątek dnia 1. paździer- 
n.ka r, b. o godzinie 9. rano w  Krakowie w  kościele 
0 0 .  Pijarów, urządzone staraniem krakowskiej Czy­
telni dla kobiet. Nadto, ażeby ułatwić szerokiej pu­
bliczności zaznajomienie z działalnością i znaczeniem  
obu zmarłych poetów urządzi Czytelnia dwa wykłady 
bezpłatne o Asnyku i Ujejskim.

Posłowie ruscy Okuniewski, Taniaczkiewicz i 
Jatosiewicz byli na audjencji u ministra sprawiedli­
wości Gleispacba w sprawie chłopów, zasądzonych 
w procesach wyborczych. Minister miał im przy­
rzec, że zajmie się sprawą ułaskawienia i poradził, 
aby zasądzani wnosili gremjalne petycje do mini­
sterstwa, w których mają być podane szczegóły z 
prywatnego życia każdego z oskarżonych, oraz szcze­
góły łagodzące winę. Wynik tej konferencji ogładza 
dr. Okuniewski w  ruskich pismach, upraszając zara­
zem adwokatów, interesowanych w  procesach wybor­

czych. aby v ygotow aj petycje i przesłali je na ręr- 
ruskich posłów.

Koło polskie posłów do rady państwa w  W ie­
dniu, wystosowało do p. Romana Ujejskiego w  Pa­
włowie, następujące Kism o:

W iedeń 23 . września.
W ielmożny Panie I

Posłowie polscy, zgrom zdzem w  Wiedniu z po­
wodu ponownego zwołania rady państwa, uważali 
za pierwszy swój obowiązek uczcić zbiorowo pamięć 
zmarłego świeżo ś. p. Ojca Pańskiego. Jednomyślną 
uchwalą, powziętą wśród głębokiego wzruszenia, łą­
czy koło posłów polskich hołd swój do hołdu całego 
narodu, żegnającego w  Nim wielkiego poetę, który 
w chwilach krwawych nieszczęść < tjczyzny w  dobie 
najcięższej boleści, potężną pieśnią wlal moc ducha 
w  naród, znękany klęskami i zawodami, rozbudził 
w  nim wiarę w  sprawiedliwość Bożą, nie dozw oJ  
mu poddać się zwątpieniu.

Najpóźniejsze pokolenia zachowają Jego imię we 
wdzięcznej pamięci — gdyż pieśni Jego rozbudziły 
i nigdy nie przestań i budzić w  sercacn miljonów 
świętej iskry miłości Ojczyzny, ducha poświęcenia i 
zapału do czynów wzniosłych

Podzielamy boleść Rodziny po utracie Ojca. 
Lecz u Was i u nas opromienia smutek to prze­
świadczenie, że chociaż ciało Kornela Ujejskiego po­
kryła mogiła, to wieszcza pieśń Jego zapewnia Mu 
w  pamięci naródj nieśmiertelną sławę.

Prezes koła posłów  
polskich w radzie państwa w Wiedniu 

A p o lin a ry  Jaw o rsk i.
Elegancka złodziejka. Niedawno donosiliśmy, 

że po miejscach kąpielowych naszego kraju jeździła 
elegancka żydówka i kradła kosztowności u pań, 
z któremi chętnie zawierała znajomość. Ostatnią kra­
dzież spełniła ona w  Żegiestowie na szkodę 1 iy  
SpiegeL sLrrdlszy jej brylanty wartości 2 0 3 8  zł. 
Otóż złodziejka została przytrzymaną i znajduje się 
w  aresztach sądu obwodowego w Nowym Sączu; 
nazywa się Anna recte Tauba Fischbein, urodzona 
w Dubnie, gubem ji wołyńskiej, rozwódka, matka 
jednego dziecka, liczy lat 32 . Nie jest wykluczo- 
nem, że FiscLbemowa należy do międzynarodowej 
szajki złodziejskiej.

Naokoło świata na kole. Z Berlina donoszą: 
Zdawał tu cyklista, Henryk Horstmann, sprawę ze 
swej podróży naokoło świata na rowerze Z Port- 
mundu, zLąd pochodź, udał się R- przez Holandję 
nad morze, przebył statkiem morze, następn.f na 
kole Anglję i Irlandję, zkąd udał się do Filadelfii. 
Przyjerhał do Nowego \  orku, udwidzil nastę­
pnie Bufalo, przebyf różne stany południowe, między 
innemi Arkanzae i T e ia s, dalej Meksyk Ar.zcnę, aż 
przybył do Kalifomji, gdzie w  S. Francisco wsiadł 
na okręt i pojechał na wyspy Hawajskie. 7 ™
przez pięć tygodni; pobyt na wyspach ty c i u ia  
za najpiękniejszy czas swojej podróży. L -*ał się na­
stępnie do Japonji, któią zwidzi! wzdłuż i wszerz 
na kole, pojechał do Indyj, których jednak z powo­
du panującej tam dżumy zwiedzić nie mógł, dostał 
się wreszcie statkiem do Egiptu, ztamtad do Trjestu 
i przez W iedeń, Monachjum, Sztutgart powrócił do 
domu. Podróż cala trwała dwa ta i kwarty. 
Z wielkiem uznaniem wspomina cyklista gościnność  
Indjan w Arizonie. Na przyszłą wiosnę H. zamierza 
puścić się znów naokoło świata, jadąc w s cnę

przeciwną. t irlliLiCJn 1

* Lutnia" odśpiewa mszę żałobną Moniuszki 
podczas” nabożeństwa za dusz, śp. Kornela Ujej­
skiego, które odbędzie się w piątek staraniem rady

o ejskiej.
* Dr. Dukłet powrócił i ordynuje w  gimna­

styce leczniczej. ______

Z  i z b y  s ą d o w e j .
( E in  Champagnergast.)

Lwów 28. września.
Popołudniu w roli świadków przesłuchano 

jeszcze k^lka osób, między innemi budownicze­
go p. Rawskiego, który znał się z Milkoskim 
od r. J392. Świadek ten opowiada, że spo­
strzegł był u Milkoskiego pewnego rodzaju

— Kto ma sumienie czyste, ten może się 
spodziewać snu — mruknął Piotr, ale i on od­
czuwał również potrzebę jakiegoś ruchu, jakiejś 
rozrywki, k'órahy go wyrwała z kola dręczą- 
cycii go myśd. Skinieniem gło.wy zgGdzał się na 
propozycję i w chwilę potem wsiedli ob\dwaj 
do gondoli. J J

Jasny wieczór, na który światłość i przy­
jemne ciepło włoskiego nieba rzucały coś jakby 
poetyczny ,/e.on czarodziejski, zwał-ił eleganckie 
tłumy pud gulerje pałacu królewskiego. Towa­
rzystwo przed kawiarniami było tak liczne, że 
krzepa stojące ku placowi św. Marka zaledwie 
pozostawiały miejsce dla przechodniów. Tuż 
w pobliżu na placyku przy pałaeu dożów gra­
ła muzyka wojskowa 5 głębokiem uczucipm 
artysiycznem, wrodzonem Włochom, ustęp 
z »Wilhelma Telia*. Słyszano jak wodospady 
pieniły się i grzmiały, jak wicher przeciąga) 
ponad powierzchnią jezior i szarpał wierzchoł­
kami jodeł odgłos dzwonków mięszal się nar- 
monęnic z rykiem krów. ze śpiewem pasterzy, 
grzmot lawin odpowiadał na syk strzałów i mio­
tanie się oburzenia i radosny okrzyk wolności.

Mikołaj ujrzał z wmlką radością, jak rozja­
śniały się oczy Piotra pod uspoKajającem dzia­
łaniem muzyki. Zobaczył także, jak jego spoj­
rzenia zaczęły się przesuwać po pięknych i uro­
czych postaciach kobiecych, które pod arka­
dami kawiarni Florjana paplały, a raczej świe- 
gotaly, gdyż tak mile i śpiewnie brzmi narze­
cze lagunów w ustach Wenecjanki.

Montaigout zauważył, że z pod zgiabnych, 
przybranych w skrzydła jaskółcze kape‘USi t u " 
wyglądały zupełnie nieprawdopodobnego koloru 
włosy. Chociaż sploty zachowały tę* bujną c ię - 
kość, tę jedwabną miękkość, * kt^ r®Jt ° J  
Wenecji mogły tworzyć welon |  starał^się 
jednak napróżno osiągnąć ten J,
miedzi, to czerwonawe złoto, które Tycjan tak 
ukochał. Komr stał się biednym, więcej mato­
wym, wyblakłym jakimś i teraz trudno odna­
leźć tę grę barw, to hłyszczeme w słońcu, te 
ciemne blrskawice, które tworzyły całą wspania­
łość szkoły weneckiej.

Tuż w bliskości, na placu, przechodziły ko­
biety z ludu. Ich dumny chód, niedbała gibkość 
ich wdzięcznych kibici, wrodzona godność ich 
ruchów nadają szaum, w które się drapują za­
wsze, tkiś wygląd artystyczny. Główki nie no­
szą żadnych innych ozdób prócz jedwabnej 
bujności włosów i posiadaią również ten drwiący, 
podbudzający i czarujący uśmiech, który gło­
wom mistrzów włoskich nadaje taki charakter.

W chwili jednak, gdy Montaigout pogrążył 
się w uroku tego pięknego widowiska, usiadł 
obok niego mężczyzna z młodą kobietą. Ko­
bieta zauważyła, że Wenecjanie musieli przy­
wieść z sobą z Carogrodu sztukę przyrządzania 
tak doskonalej kawy. Te zwykłe, ale po losyi- 
sku wypowiedziane słowa, zbudziły go ze snu, 
w którym go pogrążyło przj glądanie się pięknym 
i czarującym Wenecjankom. Ruchem meotray- 
ślanym, a tak gwałtownym, że przeraził sąsiad­

kę, która zdumiona zwróciła na niego swe aksa­
mitne oczy, jakby przysypane pyłem brylanto­
wym, powstał i rztkl:

— Chodźmy!
Wsiedli z Mikołajem do gondoli, spoczywa­

jącej przy parowcu, który pełni służbę na Lido. 
Nie troszcząc się o piękność wieczoru, o har- 
monję, która napełniała atmosferę, gondofierzy 
drzemali. Może pod tem niebieskiem niebem 
śnili o śpiącyi h w łożyskach z sitowia pod sta­
rymi dębami stawach w ojczyźnie?

Nowoupieczeni żeglarze przecierali sobie o- 
czy, ale stając w jednej chwili na nogach, byli 
gotowi skierować łódź ku pałacowi . który mo­
żna było osiągnąć po kilku uderzeniach wioseł, 
gdy Montaigout rzekł nagle:

— Nie, jeszcze nie, jedźmy dali j !
Gondola posunęła się w kierunku *omkn

celnego, a Mikołaj usłyszał, jak młody człowiek 
głosem, w którym drgały najróżnorodniejsze 
uczucia, mruknął prze: zęby:

— T.oce będą dla nich jeszcze dość 
długie.

— Będziemy przejeżdżali obok pałacu, 
który wvnaiil Michał Worowicz -  odważył 
się zauważać Mikołaj — ale jak sądzę, to ju 
on. Tak, poznaję go z opisu, jaki m. lała jej 
ekscelencja. Ależ to oświetlenie. Z pewnością 
u tego wielkiego rosyjskiego polityka odbywa 
się jakaś uroczystość.

(Ciąg aa jy nastąpi).
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.przymus wydawania pieniędzy*, coś jakby 
manję. Co do stosunków majątkowych, Milko- 
ski miał opinję bogatego faceta i opinji tej ni­
gdy nie zaprzeczał, owszem raz nawet sam 
odezwał się:

— Nic nikomu do tego, co ja dostałem 
ciepłą ręką.

Nie ubierał się wykwintnie — pieniądze 
wydawał tylko na kobiety.

Jeszcze raz zarządzonu tajną rozprawę, na 
której świadek zeznał, te Milkoski oddawał się 
istotnie tylko anormalnym rozkoszom płciowym 
i te mistrzynią jego była pod tym względem 
szansonistka La Neige — dama, której śnieżne 
nazwisko pokrywało bardzo nieśnieżne instyn­
kty. Na podstawie tepo zeznania dr. Sumper 
postawił wniosek aby powołać do procesu 
szansonistki i psychjatrów, lecz trybunał nie 
zgodził się na to.

Dąbi świadkowie opowiadali już tylko 
szczegóły znane, albo takie, które stanowią ro­
dzaj tła, objaśniającego tryb życia Milkoskiego. 
Dowiadujemy się n. p., że M. jeździł tylko dwu- 
konkami, że tłukł w finglaeh szyby dli sportu 
i płacił za te dowcipy (Milk. przeczy temu) itd. 
Z pisemnego zeznania małżonków Dinstow, 
byłych właścicieli tinglu .pod słowikami*, do­
wiadujemy się przeciwnie, że byłto .gość* bar­
dzo spokojny, że „artystki* bardzo go lubiły, 
zwłaszcza zas La Neige i Grey, które były na­
wet c niego zazdrosne. Czasem urządzał biby, 
a zawsze miewał stosunki z kilku kobietami 
równocześnie. Właściciel .orfeum* z ulicy Zi- 
morowlcza, Klirgsberg, u którego Mi-koski był 
również sgtamgcstem, opowiada, że był to czło­
wiek sam dla siebie mało wymagający. Pijał 
gieshublera, a innym fundował, jednakże naj­
więcej do wysokości 15 zł.

Obrońca dr. S u m p e r  oparł swoją obro­
nę głównie na motywie deprawacji płciowej 
Milkoskiego, której zaspokojenie wymagało 
Wielkich sum ; w tym sensie proponował na­
wet dr. Sumper dodatkowe py tanie co do „nie­
odpornego przvmusu“, ale trybunał odrzucił je. 
Jedyne pytanie , opiewające na oszustwo , po­
twierdzili przysięgli 12-ma glosami, poczem try­
bunał skazał Milkoskiego na 3 łata dzikiego 
w iętienia , obostrzonego postem co dwa tygo­
dnie i — o ironjo 1 — na odszkodowanie skar­
bowi państwa kwoty 35.300 zł.!!!

Sala sądowa była przepełrfiona publiczno­
ścią , która żyw o interesowała się przebiegiem 
sprawy, manifastując to szmerem w ważniej­
szych momentach procesu. Kobiety bardzo sil­
nie markowały swoje zainteresowanie się oso­
bą Milkoskiego, zwłaszcza podcza: pauz za­
glądały przez drzwi od kurytarza, ażeby go zo­
baczyć._____________________________________

Mml umrflfiita ministrów.
hr. K. Badem ego.

Czeskie dzienniki omawiają jeszcze ciągle 
sprawę pojedynku hr. Badeniego. Zarówno z 
ludzkiego, jak z politycznego stanowiska wyra­
żają one radość, że rana szefa gabinetu nie 
jest niebezpieczna; podnoszą rycerskie postępo­
wanie hr. BadeniegO i potępiają w najostrzej­
szych wyrazach wybryki obstrukcji, które do 
takich konsekwencyj doprowadziły. Narodni L i­
sty I Hlas Nar oda zaznaczają, iż każdy czło­
wiek, świadomy swego honoru i godności, nie 
mógł działać inaczej, jak hr. Badeni. Publiczne 
manifestacje, zwracające się ku hr. Badeniemu, 
nie sa spowodowane tylko jego osobistą odwa­
gą i rycerskością, ale także odnoszą się one do 
idei i programu, jakie hr. Badeni reprezentuje.

Strza1 z pistoletu Wo'ffa — pisze Hlas — bę­
dzie alarmowym sygnałem, który wszystkich
zwolenników prawicy skupi pod sztandarem.

** *
Praska Politik pisze o pojedynku hr. Ba­

deniego temi słowy:
„Żaden protokół nie może p. Wolffa oczy­

ścić z winy. Wystarczyło, aby wylot jego pi­
stoletu o jeden decymetr na prawo się skiero­
wał, a już nie biłoby rycerskie serce hr. Bade­
niego. męża stanu, który za swój program ofia­
rował życie: Najszczersze i najgorętsze dzięki 
zanoszą do Opatrzności szczególniej reprezen­
tanci ludu czeskiego za stosunkowo szczęśliwy 
wynik. Gdyż, gdyby hr. Badeni był padł w 
krwawej walce, to lud czeski nigdy nie byłby 
w stanie spłacić tego długu bratniemu narodo­
wi polskiemu. Węzły, łączące Polaków z Cze­
chami, są na przyszłość uświęcone krwią je­
dnego najszlachetniejszych synów z rodu Le­
cha, brata Czecha, a wspólna droga reprezen­
tantów obu narodow wskazana jest odtąd sa­
ma przez się. Hr. Badeni umocnił rozporzą­
dzenia językowe czerwoną pieczęcią z żył swo­
jej prawej ręki; stał się on jednjm  z świetla­
nych bohaterów słowiańskich ludów, a gdyby 
rzeczywiście szczęśliwszy nastał czas dla ludu 
naszego, to krwawy kwiat, który zakwitł w za­
raniu naszych dni najlepszych, mieć będzie dla 
serc naszych barwę niezapomnianą*.

Nowa Reforma pisze:
„Czy i o ile sam fakt pojedynku wpłynie 

na dalsze stanowisko obstrukcyjnej opozycji, na 
to niedaleka przj szlolć da odpowiedź. Bardzo 
jest możliwem, że onstrukcja zmieni ton, że, 
skarcona przez opinję publiczną prawie całej 
Europy, przestanie wojować obelgami, a zado- 
wolni się formą, więcej odpowiadającą powa­
dze izby. — Lecz, że ta opozycja broni uie złoży 
i dalej walczyć będzie do upadłego, tego można 
być pewnym. Pojedynek hr. Badeniego .oczy­
ści powietrze* na razie, nie usunie jednak pod­
stawowych przyczj n dyssonansu, brzmiącego 
centralistyczną nutą.

.Jeżeli hr. Badani miał odwagę nadstawić 
pierś pod wylot pistoletu w obronie swojego, 
w interesie państwa na szwank narażonego ho­
noru, toż niechżeby znalazł w sobie także dość 
energji męża stanu, aby przyłożyć siekierę do 
pma zbutwiałego centralizmu i aby oprzeć bu­
dowę państwa na nowych, silniejszych podwa­
linach, na rzetelnie pojętym samorządzie i ró­
wnouprawnieniu krajów. Tylko wtedy, gdy par­
lament uwolni od trap'ącej go dziś zmory na­
rodowej waśni, gdy uczyni go polem wspólnych 
wszystkim krajom interesów, będzie można mó­
wić o prawdziwem „oczyszczeniu* w nim po­
wietrza, będzie można spodziewać się nowej dla 
państwa ery.*

(TelBflramy „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 29. września. N. W. Tagblatt do­

nosi, iż arcybiskup wiedeński ks. kardynał 
Gruscha udzielił hr. Badeniemu absolucji, a 
przez to i zdjął klątwę, jaka ciężyła na nim 
wskutek tego, że pojedynkując się, pizekroczył 
surowy zakaz kościelny.

Wiedeń 29. września. Hr. Badeni ma się 
zupełnie dobrze. Cesarzowa dowiadywała się 
telegraficznie o słan jego zdrowia, również za­
pytywali o jego zdrowie arcyksiężna Elżbieta, 
arcyks. Rainer i ochmistrz dworu hr. Wolken- 
stein imieniem arcyks. Ferdynanda i Izabelli.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*).

Wiedeń 29. września. Ponieważ za kilk dni 
na wspólnem posiedzeniu ministrów obu połów

monarchji ma być ostatecznie ułożony prelimi­
narz budżetu wspólnego, przeto wątpliwem jest, 
czy minister skarbu dr. Biliński będzie mógł 
już na czwartkowem posiedzeniu izby poselskiej 
przedłożyć preliminarz budżetu austrjackiego.

Do N. Fr. Presse donoszą z Pesztu: „Wsku­
tek powziętej wczoraj uchwały przez stronnictwo 
niezawisłych nie ulega żadnej wątpliwości, iż 
spór,o to, czy sprawa uchwalenia przez dele­
gacje budżetu wspólnego może być załatwioną 
przed tem, zanim obie izby: austrjacka i wę­
gierska załatwią się z prowizorjum ugodowem, 
dostanie się pod obrady sejmu węgierskiego i 
tam będzie rozstrzygnięty. Zdaje się jednak, iż 
stronnictwo niezawisłości pozostanie ze swem za­
patrywaniem, iż przed załatwieniem prowizo­
rjum ugodowego nie można myśleć o uchwa­
leniu budżetu wspólnego, zupełnie izolowane.

„Stronnictwo narodowe zamieszcza w swych 
organach w kwestji tej arlyhiły, z których wy­
nika, że według ustawy i zwyczaju stworzone­
go przez uchwały lat poprzednich, delegacje 
mają prawo zawsze, bez względu na wszelkie 
poboczne okoliczności uchwalić wspólny budżet. “

Praga 29. września. Na wczorajszem ze­
braniu czeskich mężów zaufania po referacie p. 
Herolda o czynności parlamentarnej klubu mlo- 
doczeskiego, przyjętym hucznymi oklaskami, u- 
chwalono rezolucję, w której zebrani polecają 
czeskim posłom trzymać się stale rezolucyj po­
wziętych na kongresie młodoczeskim w Nim- 
burgu, i dążyć z całą stanowczością do zrealizo­
wania prawnopaństwowych, narodowych, polity­
cznych i socjalnych postulatów narodu cze­
skiego.

W dalszym ciągu rezolucja pochwala to, iż 
posłowie czescy połączyli się z parlamentarną 
prawicą na podsiawie programu wyrażonego 
w adresie większości, uchwalonym przez wię­
kszość podczas poprzedniej sesji, zgadza się na 
to, aby czescy posłowie szli solidarnie z innemi 
stronnictwami prawicy, o ile one są zdecydo­
wane występować dalej energicznie w obronie 
wspólnego programu, a przedewszystkiem w 
obronie rozsze zenia autonomji krajów i prze­
prowadzenia równouprawnienia wszystkich języ­
ków w państwie.

W sprawie napaści niemieckiej obstrukcji 
na nietykalną jedność królestwa czeskiego, jak 
również na prawa ludu czeskiego i czeskich 
mniejszości, zebrani pozostawiają posłom cze­
skim zupełną wolność prowadzenia w parla­
mencie takiej taktyki, jaką uznają za najodpo­
wiedniejszą, ufając, że ich postępowanie w par­
lamencie, jakoteż ich zachowanie się wobec 
rządu będzie odpowiadało w zupełności intere­
som narodu czeskiego, a szczególniej, że zacho­
wanie się swe wobec rządu zawsze czynić będą 
zawisłem od tego, czy rząd będzie spełniał żą­
dania Czechów i czy będzie kierował sprawami 
państwa w ten sposob, żeby widocznem było, 
iż chce wszystkim narodowościom, zamieszkują­
cym Austrję, przyznać należące im prawa i 
rozszerzyć autonomję krajów.

TELEGRAMY
„D ziennika Polskiego.*'

Budapeszt 29. września. Królestwo rumuń­
scy przybyli tu wczoraj o godzinie 21/* popo­
łudniu. Na dworcu oczekiwali ich cesarz, arcy- 
książęta Otto i Józef i arcyksiężna Marja Jó­
zefa. Gdy król rumuński wyszedł z wagonu 
obaj monarchowie uściskali się serdecznie i uca­
łowali, królowa zaś ucałowała cesarza w poli­
czek, a cesarz pocałował ją w rękę. Po również

serdecznem przywitaniu się z arcyksiężną i ar- 
cyksiążętami, pojechali obaj monarchowie, wi­
tani po drodze entuzjastycznie przez ludność, 
do zamku, gdzie królowi przedstawiono dostoj­
ników dworskich, a między nimi ministra spraw 
zagranicznych hr. Gołuchowskiego. Popołudniu 
odbył się obiad, na którym oprócz królestwa 
rumuńskich byli przebywający w Peszcie człon­
kowie domu cesarskiego, świta króla rumuń­
skiego, hr. Gołuchowski. żona posła rumuń­
skiego ks. Ghikl i dygnitarz dworscy. Wieczo­
rem odbyło się galowe prztdsł iwienie w ope­
rze dworskiej.

Budapeszt 29. września. Król rumuński 
przyjmował na dłuższej audjencji prezesa ga­
binetu węgierskiego bar. Banfly’ego.

Berlin 29. września. Na rozkaz pnzydenta 
Francji Faure’a athachó marynarki przy amba­
sadzie francuskiej w Berlinie, złożył sekretarzo­
wi stanu w ministerstw e marynarki Tirpitzowi 
w imieniu Faure’a i francuskiego ministra spraw 
zagranicznych p. Hanotaux kondolencję z po­
wodu zatonięcia lodzi torpedowej i spowodowa­
nej przez to śmierci ks Meklemburskiego.

Kanea 29. września. Tureccy notable na 
Krecie wystosowali do ministrów spraw zagra­
nicznych mocarstw europejskich i do ministra 
tureckiego telegramy, w których malują opła­
kane położenie Turków na Krecie i proszą ich, 
aby położyli koniec tym tak rozpaczliwym sto­
sunkom.

Wiedeń 29. września. Cesarz mianował 
nadzwyczajnego profesora chirurgji w uniwer­
sytecie krakowskim dra Alfreda Obalińskiego 
profesorem zwyczajnym. Docentowi prywatnemu 
dla fizyki na uniwersytecie krakowskim drowi 
Ludwikowi Birkenmajerowi .nadał cesarz tytuł 
profesora nadzwyczajnego.

Wiedeń 29. września. Minister sprawiedli­
wości przeniósł w okręgu wyższego sądu kra­
jowego we Lwowie adjunktów sądowych; 
Aleksandra Pożniaka z Sanoka do Dynowa, 
Aleksandra Kozłowskiego z Baligrodu do No- 
" ego Sioła, Maurycego Morgenrotha z Nowego 
Sioła do Drohobycza, Tadeusza Strzeleckiego 
z Sanoka do Czortkowa, Ignacego Hontha z Ko- 
marna do Liska, Włodzimierza Kulczyckiego 
z Łopatyna do Kałusza, Aleksandra Weissmana 
z Kocrnania do Storotyńca. Filcmona Metellę 
ze Śniatyna do Czortkowa, Oresta Dębickiego 
z Lubaczowa do Brodów, Konstantego Pawli- 
kowa z Sokala do Niżankowic, Adolfa Felseis 
Nechaya z Kopyczyniec do Rudek, Stanisława 
Nowosielskiego z Grzymałowa do Trembowli, 
Władysława Cichockiego z Cieszanowa do Sko- 
lego, Pawła Wojtasiewicza z Radziechowi do 
Drohobycza, Jana Vinzenza z Mikuliniec do Za- 
błotowa, Romana Lewickiego z Rudek do Żół­
kwi, Józefa Hanczakowskiego z Zabłolowa do 
Drohobycza, Zdzisława Nanowskieęo ze Starej 
Soli do Ustrzyk, Ryszarda Leżańskiego z Hali­
cza do Winnik, Leona Lewickiego z Tłustego 
do Rożniatowa, Eliasza Fraenkla z Kuzowej do 
S k o lrg o , A n to n ie g o  Kc p ro w sk ie g o  z P o lo k a
Złotego do Otynji, Stefana Łopuszańskiego z 
Mielnicy do Bolechowa, Stefana Drohomi- 
reckiego z Krakowca do Nadwornej, Toma­
sza Łnbaziewicza ze Zborowa do Lubaczowa, 
Wiktora Swobodę z Tarnopola do Czortkowa, 

Adjunktami sądowymi mianowani: Rybicki 
do Gwcźdzca, koncvpient adwokacki Jaworski 
w Kołomyi do Mielnicy, notarjalni kandydaci 
Grabowieński w Białej do Kołomyi, Gryzieczi

w Stanisławowie do Potoka Złotego, koncypient 
adwokacki Theodorowicz we Lwowie do Sokala, 
Józef Saurąuell w Czerniowcach do Czernio- 
wiec, kandydat notarjalny Schneider we Lwo­
wie do Kamionki strumiłowej, koncypienci 
adwokaccy Rossom ski w Brzeżanach do Pru­
chnika, Drozdowski w Tarnopolu do Podwołc- 
czyska, Engel w Stanisławowie do Mikulinier 
i kandydat notarjalny Haiman w Lubaczowie 
do Baligrodu^

W okręgu wyższego sądu krajowego w Kra 
kowie przeniesieni adjunkci sądowi: Jan Libro 
z Pilzna do Bochni, Tytus Lopat.ner z Leżaj­
ska do Wadowic, Władysław Federowicz z Ma­
kowa do Krasowa, Mieczysław Bielecki z Roz­
wadowa do Nowego Sącza, Zygmunt Kuliński 
z Jaworzna do Podgórza, Czesław Obtuł iwicz 
z Żywca do Bochni, Stanisław Komorowski 
z Radomyśla do Podgórza, Feliks Wilczyński 
z Oświęcimia do Bochni, Andrzej Filipowicz 
z Dukli do Krzeszowic.

Tosadę adjunkta nadano p. Gruszczyńskie­
mu w Grybowie, nadto mianowano adjunktem 
sądowym do Rzeszowa Romualda Belka, sekre­
tarza sądowego w Bośnji.

Wai*8Zawa 2 9 . września. Car polecił założyć 
tu szkołę kadetów.

Wiedeń 29 . września. W skutek zetknięcia się 
dwóch pociągów ciężarowych pod stacją S c h w e c h a t-  

Klederiog zostały dwie osoby zabite, a jedna ciężko 
lanna. W edług innych wersyj mają być dwie osoby 
zabite sześć ciężko rannych, a trzydzieści lekko 
rannych.

Rjeua 29 . września. Dotychczas wydobyto ośm 
zwłok, między nimi zwłoki prof. uniwersytetu w ie­
deńskiego Kopallika.

Paryż 29 . wrześni i. Ambasador Loże miano­
wany gubernatorem Algieru.

Nadesłane,
(Rubryka m  de pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na aiebit żadnej za nią odpowiedzialności).

V
Z a c h w y t i  z d u m i e n i e  wywołać muszą 
nowe tutki z bibułki egipskiej Nleroj iwakiego.

  Smak łagodny i przyiemn).
Zapalony papieros nie gaśnie. ' W  

Na każdej tutce jest nazwisko „ 8 .  W .  N i e -  
m o t o w f  B  t •

Wszędzie do nabycia.

Ksawery i Ludgarda Budkowscy
udzielają wszystkich tańców  salonowych w domach pry­

w atnych, pensjonatach i we w łasnem  mieszkaniu. 
Zapisy trw ają od m aja i przyjm ują się codziennie. . 

Rynek 1. 12, I, p iętro.
 ..   —

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 1007 1

bez potracenia prowizji lub M ó w
KANTOR WYMIANY

c. 1. UDrzym. galic. akeyjn. Banku hipotecznego.
K antor wym iany i oddział depozytowy przeniedon 
do lokalu parterow ego w gm achu bankowym.

r

_  DROBNE OGŁOSZENIA. 

Doniesienia. rozmaite
po 1 Vs centa od wyrazu,

•at wenta tuklea damskich Anieli < 
s t r y n ,  Kościuszki 4. »53

Igronom, teoretyk i praktyk poszukuje 
I* pi sady. Lwów, Gródecka 43. Rawa- 
izyński. 488

Dam no. y  12 m orgów pola ze zbiorem 
tegorocznym  i obsiewem  n a  zimę do 

sprzedania zaraz. Udzieli bliższej w iado­
mości W asyliczyn, K am ień p. Petranka.

tfanoellsta M tarja lny , dobrze  in ty n  ?vanv 
R we wszelkich ;-iłęziach notarjalnych 
i w spraw ach  spadkowych, mogący się 
wykazać chlnbnem i św iadectwam i '.eszu- 
tn je  posady. Ł askaw e zgłoszenia: M. B. 
Sieniawa Koło Ja rosław ia  restante.

Mieszkania i sfclep?
po 1 cencie od wyrazu.

Dwa pokoje, kuchnia. Ossolińskich 8.

12 Kochanowska 3 pokoje, kuchnia, parter.

(ł°tłire!na ramki na odległość patento- 
•  w ane we wszystkich państw ach, umo- 
żehm ają zam ykanie i otw ieranie każdych 
jrzw i z Któregokolwiek bądź punktu  po 
koju lub dalszych pokoi, sztuka ztr, 2 -75 

poleca

Piotr Chrząstowski
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 

tnlny 1. (naprzeciw  Katedry).

Nowości
stosowne na podarunki.

Ramy do obrazów
poleca po um iarkow anych cenach

F. NIŻAŁ0WSKI, Lwów.
Zamcw enla zamiejscowe s>lwrotr'e.

56
la t istniejący 
handel sukna 

i towarów wełnianych
pod firmą

Jan Wallach i Syn
Lwów Rynek 33

1801 poleca

na s a n ie  czarne Kaszmiry, 
szewioty dla paA 

prawdziwe francnsKie i angielskie I
Fabryka

cukrów deserowych i herbatników
prow adzona na spo«ób warszawski

Jana Hafnngera
przedtem  A l o j z j  H o r w a l b  

Lwów, ul. Teatralna I. 8
(plac św. Ducha)* 

poleca:
pół kilo najwyborniejszych cu­

krów deserow ych . 1 ■
pół kilo pom adek zwykłych,

sm aki owocowe . . . .  — -80 
pół kilo czekoladek nadziewa-

nyeh znakom itych . . . 12 0
pół kilo owoców kandyzowanych

jak francuskie..........................D20
pół kilo pieczywek (Herbatników)

warszawskich . . : . . — -80
pół kilo karm elków  nadziew a­

nych ...........................................—-50
Za opakowanie i pudełko kartonow e 
mc się nie liczy. W yroby zawsze 

świeże i w wiklkim wyborze.

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 1. 38.

p o leca :

Lakier czarny do tablic szkolnych
(najlepszy patentow any wyrób).

CYNOBER do liniowania tablic 
szkolnych.

KREDĘ francuską, krajaną w lase­
czkach.

GĄBKI do tablic szkolnych

Famy joMoie
szybko schnące nadzw iczaj trwa te 5  

^  do wszelkiego użi t ku w gospoda: - & 
stwie. £

Fa«by na dachy, &
Ter gazowy i drzewny, 
Karbolineum,
Lakiery, pokosty, pędzle

i SZCZOtki 18(i4 1 - 4
polecają

po najniższych cenach.

J. FRIEDRICH i A. BEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4,

o b o k  c u k i e r n i  W g o  G r o s s a .

J. FRIEDRICH i A. BEACOCK
O l i w y  d o  m a s z y n  
O I i w i » r ^ *  d o  m a s z y n  
P a s y  s k ó r z a n e  do m aszyn 
I t z e m J ^ i  ('°  szycia pasów 
Ś r u b y  i  n i  t y  do pasów 
W l a d ® 1’*4® d0 gaszenia ognia 
W ę ż e  K o n o p n e  
W ę ż e  e r u m o w e

W ę ż e  s p i r a l n e  
S i k a w k i  o g r o d o w e  
H y d r o n e t y
P ł y t y  g u m o w e  i asbestowe 
S z n u r y  g u m o w e  i asbestowe 
K u l e  g u m o w e  do wentylów 
S z k ł a  d o  k o t ł ó w  
P i e r ś c i e n i e  g u m o w e

polecają po cenach

J. Friedrich
możliwie najtańszych

i A. Beacock
Lwów, ul. Hetmańska I. 4, (obok < ukierni W go Grossa).

awłon dawna ze swej dohroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKA
z tegorocznego zbioru majowego am atorom  

tejże — poleca h a n d e l

W. ADAMOWICZA
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

1 tunt „Fam ilijne]" bardzo d o b re ] ..................... 1.4J
1 funt , “(Slangi do Bo . k r  w oryg opak. na]l. 2.50 
I funt „Imperli 1“ oooamkloj w ryglu. opakowań. 3.50 
t funt Wy»'«wkdw z najlepozyon herbat kwiatów. ' 20 
Znakomite KAWA „CEYLOk 5 kilo franoo do każdo] 

olacji pocztowo].......................................... 5 50

Do nabycia w wielu cukierniach, 
handlach delikatesów i droguerjach.

bydła o p a s o w e g o
polecamy po cenach 

z n a c z n i e  z n i ż o n y c h : 
Przełyk acze kauczukowe dla bydła 

opasowego w razie dław ienia się. 
Pompy przy wzdęciu bydła. 
Trokary, spuszczadła.
Lejki i seręgi dla bydła.
Sól glauberską I amoniak.

LWÓW 
ulica Hetmańska liczba 4.

PANORAMAlTCESARSKA
L w ó w .  a l .  A k a d e m i c k a  1. S .

W tym tygodniu SZKOCJA,

WINOGRONA
feslawskie i tobajskie

w najszlachetniejszych gatunkach i najstaranniej opakow ane 
p o l e c a  h a n d e l  1840 1 -  0

A LB E R T A  SZK O W R O N A
w e  L w o w i e ,  p l a c  M a r j a c k l .

FUMIGATEUR D'ESPIC i
W głównych aptekach. — Skład główny w Paryżu, 20, ulica St. Lazar?-

HANDEL HERBATY CHlflSKO-ROSYJSKlEJ

EDMUNDA R1EDLA
we Lwowie, plac Marjaoki 10.,

poleca

HERBATĘ
zbioru majowego

ł/t U- Congo zł. 1-60 
8#oohong czarna ,  2 -—

• zbiór majowy 8-—
K*y*»w czarna . . 4 ’—
Melaago do Loadoa 4 —
Wyalewkl herba­

ciane . . . .  1‘80 
Wyolewkl z najlep- 

tzych herbat . . 1‘60

Opakowania nie liczy się.
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

poleca najlepsze gatunk

KAWY
o smaku czystym aromatyczny o ■ 
które rozsyła franco opłacone d° 
każdej stacji pocztowej 4% kilof-' 

w woreczku:
s-oo *«ł k. oo-* 

oo-*
i ■<* 
1-0* 
1-flt 
(-8* 
1# 
1-Ń

Pertsrles . . .
Gubi grubo ziarnista . 0-50 
Gsylsa z ls lrsa . . . . 10*00 

 ̂ „  przsdala . 10-40
„  „  grab. zlar. 10-75
„  „  psrłgwa . 10-75

■oom 1*1 "zta  aromat. 10-75
Jawa r ł s t a ................... 10-75

Pudr książęcy
przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym 
środkiem do hygienieznego upiększenia twarzy. — Pudełko małe pudru białego 50 ct., 
całe 1 złr., z łabędzikiem 1 złr. 50 ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek 
i brunetek, małe pudełko po 70 ct., większe 1 złr. 20 ct., z łabędzikiem 1 złr. 60 ct.

JAN IHNATOWICZ
LW Ó W : sklepy w łasne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. 11 KRAKÓW : Sukien­

nice 1. 20. CZERNIOWCE: Rynek 2- PRZEMYŚL: Franciszkańska 24.

Płtitia czysto foiono, Chustki do nosa, Binlizną stołową, ftęozoiki, Chiftony 

i wszolką gotową Bieiizif, Poitzocoy, Skupitki polioają oajtauioj M.BEYEK i Spółka Lwów
ul. Karola Ludwika I. 1.

R«Ukl«r cdpowiedzulny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański, Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Rmgla.


